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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
ILLUSTROWAM.

W y ch o d z i  w o L w ow ie  2  r a z y  nn m iesiąc  I -g o  ■ 15 -go  z o k o l iczn o śc io w y m i  d o d a tk a m i

Organ ofleyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

Tłftt y  -------     Nr 4
R edak cja  Lwów PI. Maryacki 8. Administracya Rynek, 9. Lwów

1 8 9 8 .   ̂ Wydawca i odpow. redaktor Z ygm unt Korosteński. W u

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI:
W Austro-W ęgrzech kwartalnie 1 z ł  w. a . —-W  Niem czech 2 marki 

Zeszyty pojedyncze do nabyeia w biurach gazet i księgarniach.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.

W arunki ogłoszeń  podane są w każdym numerze przy końcu tekstu.

T 1? E Ś ć :  1 ) W spraw ie kas chorych dla m ajstrów. —  2) Przechodzowany wynalazek prof. Dra Łajby Schenka i kilka innych w y­
nalazków mniej przechodzowanych -  8 )  Ze stowarzyszeń przem ysłow ych i handlowych — 4 ) H uty szklane w dawnej Polsce. — 
5 ) Cathreina patentowane zam ki na od leg łość  6 )  — Inform aeye handlow e, gospodarcze i przem ysłow e, oraz kronika i rozma­
itośc i — W odcinku: — 7 ) „Majster Piórko , komedya dwuaktowa dla teatrów amatorskich w Towarzystwach przem ysłow ych. 
—  O głoszenia.

_ Upritszamy uprzejm ie _
Szanownych Czytelników, którzy życzą sobie otrzymy­

wać dalsze Nry „Dźwigni", aby byli łaskawi nadesłać prenu­
meratę za I. kwartał w kwocie 1 zł., którą dla mniej zamo­
żnych z n i ż a m y  chętnie na 75 ct. —  Tym, którzy prenumeraty 
nie nadeślą, nie będziemy w stanie przesyłać dalszych numerów.

Prosimy też uprzejmie o korespondeneye i uwagi, oraz 
zapytania, na które chętnie udzielać będziemy i n f o r m a c y j  
w najbliższych numerach

W sprawie kas chorych dla majstrów.
W sprawie tej rozesłał M agis tra t  król. stoł. miasta 

Lwowa do L. 78,794 97. V. do Przełożeństw wszystkich 
Stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie następujące
pismo u rzęd o w e :

„Wysokie c. k. Ministerstwo handlu  w porozumie­
niu z c. k. M inisterstw em  spraw w ew nętrznych  ułożyły 
sta tu t dla obowiązkowych kas chorych dla majstrów 
(M usters ta tu t fiir obligatorische M eisterkrankenkassen 
vom 7. Juli 1897. Zl. 87.564)

Sta tu t ten  ma w tych  wypadkach służyć za wzór, 
w których stowarzyszenie przemysłowe na podstawie 
przedostatniego ustępu §. 115 a. now. do ust. przem. 
z lutego 1897. L. 63. dz. p. p. za przyzwoleniem 
Władzy uchwali założenie obowiązkowej kasy chorych 
dla majstrów dla wszystkich członków stowarzyszenia. 

Członkowie stowarzyszenia, którzy nie są uwolnie­

ni od obowiązku ubezpieczenia (§. 2. s ta tu tu) uczynią 
zadość obowiązkowi oświadczenia się o przystąpieniu 
do takiej kasy przez podpisanie, względnie wypełnienie 
oświadczenia o przystąpieniu (§. 3. s tatutu.)

W razie zapotrzebowania egzemplarzy tego wzo­
rowego s ta tu tu  należy się udać bezpośrednio do l)y- 
rekcyi państwowej drukarni we Wiedniu.

O tem zawiadamia się Szanowne Przełożeństwo 
stosownie do reskryptu  W ysokiego c. k. N am iestn ic tw a 
z 25. sierpnia 1897. L. 65,043, przyczem zwraca się uwa­
gę na objaśnienia, dodane do będącego w mowie sta­
tutu.

Lwów 30 grudnia  1897.

Rom anowski m. p .u

„Przechodzowany” wynalazek
profesora doktora Ł a jb y  Schenka

i k ilk a  in n y ch ,  m niej „przechodzow anych1.

Żydzi, jak wiadomo, mają szczególniejszy pociąg 
do hand lu  rzeczami „przechodzowanemi" — przy czem 
o ile się tylko da — starają się te „przechodzowane“ 
rzeczy przedstawiać jako całkiem nowe oryginalne prosto 
z fabryki. —

Ten szczególniejszy pociąg — czyli, mówiąc krócej, 
„ekstra - pociąg" do starzyzny i do wszelkich „ p r z e ­
c h o d z o w a n y c h  n o  w o ś c i“ uwydatn ił  się nieda­
wno w dziejach narodu Żydowskiego na Szczytnem po­
lu wynalazków.
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Oto n ie d a w n o  z p racow n i w ied e ń sk ie g o  p rofesora  
u n iw e r s y te tu  p. Ł a jb y  Schenka  r u n ę ła  n a  św ia t  senza- 
cy jn o -p ik a n tn a  w iadom ość ,  że s ła w n y  te n  żydowski 
uczony  zrob i ł  s t rasz l iw ie  d o n io s ły  w ynalazek .

Oto bow iem  dzięki tem u don ios łem u  senzacy jno-  
p ik a n tn e m u  w ynalazkow i będzie  m ó g ł  „kużdy o b y w a te l1' 
r e g u lo w a ć  sw e po tom s tw o  jako się  m u ty lko zechce.  
In n e m i  s ł o w y : C hcesz  o byw ate lu  mieć n a s tę p c ę  sw ego  
tronu , udaj się do pro fesora  S c h e n k a  o przepis,  a będziesz 
g  o m ia ł  — chcesz  m ieć  n a s tę p c z y n ię  — udaj się do 
p ro fesora  S c h e n k a  o r ec ep tę ,  a będz iesz  j ą m iał. . .

„K użdy  obyw ate l"  będzie te d y  m óg ł  —  dzięki 
prof. I .a jb ie  S chenkow i — s iedzieć sobie spokojn ie  z za- 
łożonem i ręk a m i w b łog ie j  p ew n o śc i  że jogo  „praca"  
w yda  w ca łem  te g o  s łow a znaczen iu  „pom yślny"  p lcn .

Taka  w ieść ru n ę ła  od w ró t p rac o w n i prof S chenka .
P ow ażny  p rofesor  zap rzeczy ł  dom ysłom , ja k o b y  on 

sam  puśc ił  tę  w iadom ość w dz ienn ik i .  C h ę tn ie  też d a ­
je m y  mu w iarę ,  że n ie  on - am po d a ł  to do dz ienn ików  
—  lecz p rz y s łu g ę  tę zrobili mu w idocznie  je g o  u c z n io ­
w ie narodow ośc i  żydow skiej,  a s e n za cy jn a  w iadom ość 
puśc il i  w ob ieg  zaiste  bardzo  s p ry tn ie  i n ac za s  — 
gdyż  w łaśn ie  w kró tce  zam ierza  prof. D r.  Ł a jba  
S c h e n k  w y d ać  o sw y c h  b ad a n ia ch  n a d  p o w s ta w a n ie m  
p łc i  obszerne  dzieło .

Tak  w ięc  — je ś li  to p ra w d a  —  mim o woli profesora 
uczynili  m u je g o  rodacy  św ie tn ą  rek lam ę.  —  Bodajto  
so l ida rność  ż y d o w s k a !!....

J e d n a k  i w tern, co sam  prof. dr. Ł a jb a  S c h e n k  
p o w ie d z ia ł  w idać  w ie lką  przesadę

D e c y d o w a n ie  o przysz łe j  p łci w hodow li  zw ie rzą t  
do m o w y ch  s ta ra l i  się już  daw nie j  hodow cy  uchw ycić  
w d łon ie .  — M ożliw em  to j e s t  j e d n a k  ty lko  częściowo 
i z n ie z b y t  w ie lk iem  p raw d o p o d o b ie ń s tw em , a to, co do­
tąd  w sp raw ie  tej zbadano , zaw dzięczać  n a leż y  g łó w n ie  
hodow com  am ery k ań sk im .

J e d e n  z n ic h  po d a ł  c iek a w ą  teo ryę ,  k tó rą  w na- 
s t§pu jący  sposób p rz e d s taw ia  p ew ie n  k o re sp o n d e n t  w a r ­
szaw sk iego  R o ln ik a  i hodowcy : „P ozw alam  sobie w im ie­
n iu  ro ln ików  i hodow ców  zwTÓcić u w ag ę ,  że bodaj 
nap różno  prof S ch en k  spodz iew a  się po sw oim  sys tem ie  
u d o g o d n ie ń  dla ro ln ic tw a  gdzie, ja k  pow iada ,  dopiero  
w p rzysz łośc i  będzie m ożna p rodukow ać  w edle po trzeby  
zw ie rzę ta  robocze itd. itd. In te l ig e n tn i e j s i  hodow cy  
i ro ln icy  zna ją  bow iem  o d  ć w i e r  ć w i e k u  sposób w y­
p ró b o w a n y  i dow iedz iony  przez j e d n e g o  z fa rm erów  
am ery k ań sk ich .  O d g a d ł  on n as tęp u jące  praw o n a tu ry ,  
k tó re  o g ło s i ł  urbi et orbi: „ P łe ć  p rzysz łego  osobn ika  
u ssących ,  p rzy n o sz ąc y ch  je d n o  m łode  n a  św ia t,  d e c y ­
duje w chw il i  z a p ło d n ie n ia  ten osobnik  z dw óch ,  b io ­
r ą c y c h  udzia ł,  k tó ry  ma w te j chw il i  w iększy popęd 
p łc iow y, a decydu je  w te n  sposób (dz iw ny  n a  pozór 
i n ie sp o d z iew an y ) ,  że pow sta je  p łeć  o d w ro tn a  do tej,  
ja k ą  sam pos iada" .  Tak więc, je ś l i  dec y d u je  osobnik  
p łc i m ęsk ie j ,  p rzy jdz ie  na  św ia t  z n a jw ięk sz ą  pew n o śc ią  
m łode  p łc i żeńsk ie j i o dw ro tn ie ,  je ś l i  d e c y d o w a ła  sa ­
m ica,  u rodzi się  sam iec.  Z nając  to p raw o  n a t u r y ,  wi- 
docznem  je s t ,  (?) że cz łow iek  -noże prawne dow oln ie  w p ły ­
nąć  n a  p łeć  pszy złego  osobnika, s ta ra ją c  się pow iększyć 
ów popęd  p łc iow y  u j e d n e g o  z d w ó c h  osobników , s to ­
sow n ie  de  potrzeby, a zm n ie jszyć  u d ru g ieg o  i to przez 
odpow iedn i pobudza jący  lub u śm ierza jąc y  pokarm . U 
ssących  w y p róbow any  to i u s ta lony  zu p e łn ie  sposób 
prz z hodow ców. M ó g łb y m  se tk i  podać p rzyk ładów  z 
osobis tej p rak tyk i ,  ale to n ikogo  nie przekona .  T rzeba  
sam em u dośw iadczyć  i sk o n s ta to w ać  owe praw ' 0  n a tu ry .  
P rz es trz eg am  je d n ak ż e ,  że o ce n ie n ie  t ra fn e  czułości

czyli ro zd raż n ien ia  n e rw ó w  p łc io w y ch  u zw ie rzęc ia  po­
trze b u je  w p ra w y  i w ielk iej uw agi.  Z darzy ło  mi się, że 
k row ę  m u s ia łe m  k ilkakroć  w s trzy m a ć  od dopuszczen ia  
do s ta d n ik a ,  by o s ią g n ąć  r e z u l ta t  żądany , zauw ażywszy , 
że n ie  b y ła  odpow iedn io  usposob ioną  do spó łkow ania .  
U  byd ła ,  ch c ą c  m ieć  np. cielę  byczka, pas ie  się k rowę 
in te n z y w n ie ,  a w ięc  daje  się dużo ow sa  m akuchów , 
kon iczyny  itd., a m ało  o k o p o w y ch ;  od w ro tn ie  pos tępu je  
się ze s ta d n ik ie m ,  da jąc  mu o ile m ożnośc i  paszę , m a ­
jącą  jak  n a jm n ie j  części p o żyw nych ,  np. (?) dużo m a rc h w i  
buraków  itd .  Co się tyczy  s sących ,  ro d zą cy ch  więcej 
m ło d y c h ,  jak  np. Świnia, p ies i t d ,  to wyżej podane  p r a ­
wo n a tu r y  w idocznie  p rzem aga ,  ale ma c h y b a  odm ianę  
m ałą .  Ś c is ły ch  p rób  n ie  ro b i łe m  w praw dzie ,  ale chcąc  
m ieć  na  wsi od m ych  m acio r  w ięcej  p ro s ią t  p łc i  m ę ­
skiej, jako  w ięcej  pok u p n y ch ,  i pasąc  je  odpow iedn io  
do tego ,  o trzy m ałe m  rez u l ta t  o ty le  pom yślny , że na 
10 p ros ią t  byw ało  ośm k iernozków , a dw ie  św inki.  
S p o s trzeg łem  też u ch a rc ic y  w pokoju  t rzy m an e j  i ży­
w ionej tern.' co ze s to łu  m ego  zeszło, że n a  5 szczeniąt, 
m ie w a ła  4 pieski,  a j e d n ą  suczkę .  J e s t e m  p rzekonany ,  
że prof.  S c h e n k  n ic  in n e g o  w sw em  tak  m ocno  rekla- 
m ow anem  dziele  n ie  powie, a je s te m  p e w n y m  dla tego , 
że w iem  z dośw iadczen ia ,  że n a tu ra  p rz e p isa ła  w szędzie  
j e d n e  i te  sam e praw a, k tó rych  prof. S c h e n k  n ie  zm ien i ."

W  ogóle w szys tk ie  pow ażne  fachow e czasopism a 
kons ta tu ją ,  że „p rz e c h o d z o w a n y  w y n a la z e k 14 Dr. S c h e n k a  
j e s t  r e p ro d u k cy ą  ek s p e ry m e n tó w ,  d o k o n a n y c h  już  przez  
in n y c h  — a czy n am  powie co n o w eg o  zapow iedz iane  
z h a ła s e m  dzieło  „znakom itego  em b ry o lo g a"  —  oba- 
czymy.

A  te raz  zw róćm y  się do p rz e d s ta w ie n ia  w y n a la z ­
ków m nie j  p rz e c h o d z o w a n y c h  — ale n ie  m nie j  i n t e ­
re su ją cy c h .

Elektryczne światło żarowe będziemy może wnet 
mieli dzięki pomysłowości Dra Karola Auera z Welsbachii, 
który wynalazł pewną substancyę, zachowującą się wobec 
światła elektrycznego podobnie jak znane siatki auerowskie 
wobec światła gazowego, t j. zwiększającą siłę światła, 
a zaoszczędzającą materyał.

Cykloskiif.  Taką nazwę nosi jeden z ostatnich wyna­
lazków w dziedzinie sportu kołowego, a raczej, jak tym razem, 
wodnokołowego. Jest to rower do jeżdżenia po wodzie. Welo- 
cypedy wodne nie są nowością, w eykloskafie jednak kon- 
strukeya jest prawie zupełnie. nowa. Zwykły rower, sunący 
szybko po lądzie stałym może być w każdej chwili zmieniony 
w cykloskaf przez osadzenie go na dwóch gumach dętych, 
formy wielkich cygar, połączonych poprzecznemi wiązaniami 
z sobą a systemom łańcuchów z kołami. Cyklista siada na 
tak przygotowaną maszynę i pedałami wprowadza w ruch 
śróbę, która posuwa cykloskaf po wodzie z szybkością 10— 12 
kilometrów na godzinę. Ster wranie odbywa się przy pomocy 
płytki metalowej, przytwierdzonej do przedniego koła roweru.

( 5 .  P .)
Elektryczną maszynę do szycia wynaleziono równo­

cześnie w Ameryce i w Niemczech. Od zwyczajnych różnią 
się one tern tylko, że do nich dostosowuje się mały motor 
elektryczny, zastępujący zwykle pedały nożne i nie wymagający 
większej siły nad 1 j„ konia. Zapomocą takiej maszyny do 
szycia można zrobić 600 do 1000  ściegów na minutę. Koszt 
użycia jej wynosi na godzinę tylko l i;2 centa.

Zerograf — oto najnowszy z wprowadzonych na w i­
downię publiczną przyrządów do pisania na odległość. Twier­
dzą że przewyższa on teleskriptor Hofmannowski, dla którego 
utworzyła syndykat jedna z instytucyi finansowych wiedeń- 
skieh —  pod bardzo ważnymi względami —  Mianowicie ; 
1) nadawać się ma także do telegrafii systemu Marconiego,
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2) jednym aparatem można, będzie pono obsłużyć cały szereg 
odbieraczy, 3) nie potrzeba żadnych manipulacyi przy odbie­
raniu depeszy, 4) można przyrząd połączyć z dowolną linią 
telefoniczną. —  Próby dokonywują się —  a więc... obaczymy.

O innych  now ych wynalazkach pomówimy wkrótce 
przy sposobności. K.

Ze stowarzyszeń przemysłowych handlowych 
gospodarczych i zarobkowych.

/.oddziału t<iw. Wząj. Pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodzimi" w Kocimi —  otrzymaliśmy bardzo 
dobrze zestawione obszerne sprawozdanie, które w jednym 
z najbliższych numerów „Dźwigni" znajdzie pomieszczenie.

Odczyty w towarzystwach prz<myślowych lwowskich 
odbywały się, mimo karnawału co z chlubą zaznaczyć należy, 
Tytuły odczytów wyszczególnimy przy sposobności sprawo­
zdań rocznych.

W Towarzystwie młodych przemysłowców w Pozna­
niu, jak świadczy nadesłane nam sprawozdanie wygłoszone 
zostały w zeszłym roku odczyty następujące : 8. lutego p. Wol- 
niewicz „O podkopywaniu uczciwości w handlu i przemyśle11, 
22. lutego p. Karabasz „Do czego rzemieślnik odnośnie prze­
mysłowiec dążyć powinien-, 8. marca p. Lubiński: „O h i­
storii kupiectwa", — 22 marca p. Niklewiez: „O cysternach" 
i p. Chociszewski referat: „O projekcie urganizacyi rzemiosł".
— 2).  kwietnia ksiądz mansyonarz Michalski: .0  podaniu
Czechów co do przeniesienia zwłok św. Wojciecha z Gniezna 
do Pragi11. — 3. maja p. Chociszewski: „Jedna z chorób 
naszych" i p. Wolniewicz: „O Jerzym Stefensenie", — 17. maja 
p. A. Fiedler: „O wyrabianiu kliszy drukarskich zapoinocą
fotografii11, — 31. maja p. Lubiński: „Słówko o kawie- i p. 
Wolniewicz: „K ilka  uwag o obłożeniu aresztem myta lub pensyi 
pracobiorców jako też i  odbiorców44, — 14. czerwca p. K. 
Poturalski: „Kredyt i  nadużywanie tegoż", — 28 czerwca 
p. W. Ruczkowski: „O dążnościach masoneryi", — 9. sierp­
nia p. Siemianowski : „Strejki a ruch socyalny" —  23. 
s erpnia p. W. Ruczkowski: „O ściąganiu pretensyi" —  
6. września p. W. W itkow ski: .0  telegrafach" —  20 września 
p. Ostant: „O koniecznej potrzebie rozwoju przemysłu domo­
wego". — 4. października p. Lub iński: „O drzewie korko 
wem“ i p. Chociszewski: „O rzemiosłach w starożytnym Rzy­
mie". — 18. października p. J Kużaj : „Polak na obczyźnie".
— 1. listopada p. K lingę: „O Adamie Asnyku i  Kornelu 
Ujejskim". — 15. listopada p. J. Kużaj : „O terminatorach".
—  29 listopada p. Kaniasty: „Rady dla rzemieślnika ku za­
chowaniu zd row ia ".—- 13. grudnia p. Chociszewski: „Z dzie­
jów  dawnej Słowiańszczyzny1’- i p. Dybizbański: O zegarze 
budziku najnowszej konstrukcyi". —  27. grudnia p. Wolnie­
wicz: „W yjątki z nowego prawa rzemieślniczego".

Z powyższych tytułów łatwo się przekonać można, iż 
Towarzystwo to nie próżnowało w dziedzinie fachowej oświa­
ty. Po każdym niemal takim odczycie odbywała się ożywiona 
dyskusya, w której niejedno, co w odczycie było zapomniane 
lub niejasno określone, zostało wyjaśnione i wytłómaczone. Za­
rząd starał się przeważnie o takie tematy odczytów, któreby 
przedewszystkiem obchodziły stan przemysłowy i rzemieślniczy, 
oraz omawiały kwestye bieżące.

KarnaMitł wszędzie ma swe prawa — to też i w To­
warzystwach polskich przemysłowych, czy w Poznaniu, czy 
w Warszawie, czy w Krakowie, czy we Lwowie, bawiono się 
jak należy: Tutaj pozwolimy sobie podać opisy tylko lwow­
skich niektórych zebrań towarzyskich, gdyż z innych miast 
nie otrzymaliśmy na „własnym drucie" żadnych sprawozdań.

K il Stów1, bratniej pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Ogniwo", urządzony w sobotę 12. b. m. w sa­
lach „Strzelnicy miejskiej", powiódł się bardzo i licznym u- 
czestnikom i uczestniczkom miłe pozostawił wspomnienie. 0- 
choczo tańczących par do kadryla stanęło 80. Mazur i kotylion 
udał się również bardzo dobrze, za co należy się podziękowanie 
dzielnym aranżerom p. Seltenreichowi i p. Lechowi. Zabawa 
trwała od godziny 9. wieczorem do godziny 7. r ano.

Wieczór kostium iwy towarzystwa m łid/ieży ręko­
dzielniczej im. Kilińskiego odbył się w niedzie1 ' ’ m. 
na strzelnicy pod protektoratem wiceprezydenta M i 
Bardzo pięknie wypadło „wesele krakowskie pod 
twem artysty dram. p. Adama Jasińskiego. K o n  i-n 
bardzo udatne. Na wieczorku był też obecny posń S: i n 
Kramarczyk w pięknym stroju krakowskim. Kh-rmu*/. 1 
dopisały należycie.

Wieczorki tańcujące w „Skale" i „Gwiezdzie', oraz 
w „Związku chrześcijańsko narodowym", gdzie żywioł przemy­
słowy j  handlowy silnie jest reprezentowany —  wypadały bar­
dzo dobrze, a bez zbytku i wyszukanych ceremonii.

Bul Towarzystwa Kupców i młodzieży handlowej 
powiódł się tak dobrze że zachęcona powodzeniem młodzież 
ur/.ądziła nadprogramowo w dniu 16. b. m. w i e c z o r e k  
z t a ń c a m i  na strzelnicy pod firmą „Chóru Chrzęść. Stowa­
rzyszenia Kupców i Młodzieży handlowej". — Bawiono się 
ochoczo.

% uznaniem podnosimy, że „Towarzystwo-chrześcijańskich 
pomocników gospcdnio-szynkarskich", urządziło w tym roku 
odrębną z a ba wę ,  mianowicie „wieczorek kelnerski" w którym 
wzięli udział sami tylko chrześcijańscy towarzysze tego zawo­
du. —  „Bal kelnerów" nosił już na sobie oddmienne, „ko­
smopolityczne" piętno. Atmosfera duszna.

Rzeźbiarze i sztukatorzy zawiązali we Lwowie Stow, 
zawodowe. Onegdnj odbyło się walne zgromadzenie, na którem 
ukonstytuował się zarząd. Prezesem wybrano p. Ludw. Repi- 
chowskiego, sekret, p. Ludw. Korzanowskiego, skarbnikiem 
p. Wład. Wałęgę. Stowarzyszenie to jest lilią  Związku wszech- 
austryackiego. mającego siedzibę w Wiedniu. Gratulacyjne 
telegramy nadesłali koledzy zawodowi z Wiednia Lincu i Gfra- 
cu. —  Oby tylko do tego Stowarzyszenia, złożonego z praco­
wników tak pięknego artystyczno przemysłowego zawodu nie 
dobrał się także żywioł żydowski. Z tem zastrzeżeniem prze­
syłamy serdeczne: Szczęść Boże!

Towar/,, polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Ja­
na Kilińskiego zmieniło dotychczas zajmowany lokal. Nowy 
lokal Towarzystwa wspólnie z zawodowem Towarz. kucharzy 
mieści się w kamienicy P. Jankowskiego, przy ul. Halickiej 
na I I.  piętrze.

O Towarzystwie Wzaj. poin. drobnych kupców 
chrześcijańskich podamy kilka nowych wiadomości w na­
stępnym numerze.

Huty szklane w dawnej Polsce.
W  dziele J. Kołaczkowskiego „W iadom ości tyczą­

ce się przemysłu i sztuki w dawnej Polsce" czytamy: 
„Józe f Łukaszewicz w swojej M onogra fii Poznania 

wspomina, że już ku końcu X I I I .  w ieku była w Pozna­
n iu  huta szklana, bowiem w r. J 327. dał biskup Jan 
pozwolenie szklarzowi T iczkonow i postaw ienia huty na 
nowo, która is tn ia ła  aż do X V II.  w ieku; w tym  czasie 
kazał ją  znieść biskup G oślicki.

W ed ług  Szczęsnego M orawskiego „Sądeczyzna" w y­
rabiano szkło w nowym Sączu jeszcze w r. 1493. W  Kra-
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kowie is tn ia ł  cecli szk larzów  je sz c z e  w XV. w ieku ; 
dochow ują  się bowiem przep isy  ra d y  m ie jsk ie j  d la cechu  
szk larsk iego , g o ld sz lag ie rsk iego  i m a la rsk iego ,  jako  r a ­
zem  p o łą cz o n y ch  w K rakow ie  r. 1497, k tó re  w r. 1581. 
S te fan  B a to ry  w łasn y m  po d p isem  p o tw ie rd z i ł .  U s ta w a  
c e ch u  szk la rsk iego  w arsza w sk ie g o  z r. 1556. w sp o m in a  
już  o szkle krakow sk iem , u s ta w ę  tę  u łoży ł  m a js te r  
szk larsk i w W a rsz a w ie  G rzego rz  Czychoszow icz ,  ( d ru ­
k ow ana  j e s t  w A le k s a n d ra  W e jn e r ta  „ S ta ro ż y tn o śc iac h  
W a rsz a w y "  tom ie  IV). W  r. 1541. p łaco n o  w K rakow ie  
za 1000  szyb w en e ck ic h  do n a p ra w y  okien  w ra tu szu  
i w dom ach  w łasn o śc i  miejskiej, 6 zł. W  W iln ie  za ło­
ży ł p ie rw szą  h u tę  szk laną  w r. 1547. M arc in  P a le ck i ,  
d w o rz an in  Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  k tó ry  o trzy m ał  i m o n o ­
pol sp rze d aw an ia  tu  szk ła  po lsk iego ; n ie  p ła c i ł  on n ic  
za to, tylko d a w a ł  do zam ku w ileńsk iego  co rok po 200 
szk len ie  k u ro w y c h  (w iększych )  i po 200 m n ie jsz y ch .

W  XYI. w ieku  w y ra b ia n o  szkło ch ę d o g ie  w W r o ­
c ław iu ,  a wr pow iec ie  w iś l ick im  by ły  4 h u ty  szklane. 
M acie jow ski p isze w  swojej „ P o lsc e" ,  że w XVI. w ieku  
w y ra b ia n o  w M y ś le n ic a c h  w W a dow ick iem  szklenice 
p ro s te  do nap i tku .  W  X V II .  w ieku  w y ra b ia n o  u nas  
szkło: w  G dańsku ,  K ra sn y m s ta w ie  we fab ryce  M ic h a ła  
P o to ck ieg o  przy  k o ń cu  X V II .  w ieku  ; w n o w y m  Targu , 
v< P o d h o rc a c h  i w U rzeczu ,  w o jew ódz tw ie  now ogrodz-  ! 
k iem  była  h u ta  szklana rad z iw ił ło w sk a .  W  X V II I .  wie- ] 
ku  fabryka  ta  w y ra b ia ła  p ię k n e  zw ie rc ia d ła  w ra m a c h  
k ry sz ta ło w y c h ,  n a ś la d u ją c y c h  w eneck ie  i okazałe  k ie l i ­
chy  (Obacz I g n a c e g o  C hodźki:  D w ie k ow ersacye) .

R a s ta w iec k i  w spom ina ,  że w idz ia ł  z tej fabryki 
o g ro m n y  k ie l ic h  z p rzyk ryw ą ,  m ieszczący w sobie 5 b u ­
te lek  w ina,  z h e rb a m i  R a d z iw i ł łó w  i W iśn io w ie ck ic h ,  
prze to  ojca księcia  K aro la  „P an ie  K o ch a n k u " .

J e d n a k  szk ła  w yrab iane  u nas  w ów czas n ie  by ły  
naj lepsze ,  g d y  Beauplan  in ż y n ie r  króla W ła d y s ła w a  IV . 
op isu jąc  ów cześn ie  uczty  w Polsce ,  p o w iad a :  „Choć 
szkło ich  s to łow e  n ie  j e s t  n a jp rz ed n ie jsz e ,  w idzia łem  
w re je s t rac h ,  że n a  j e d n e j  b iesiadzie  s t łu cz o n o  go za 
100 ta larów , z tego  w idać  n a jw iększe  tam  m a rn o ­
t r a w s tw o " .

W  X V II I .  w ieku  by ły  także h u ty  sz k lan e :  w B ie ­
la n a c h  pod W arszaw ą ,  w Busku w Z łoczow skiem , 
w C h m ie ln ik u  n ad  B ohem , w C udnow ie  P o tock ich ,  
w Dobrkowie w T arnow sk iem , w G ogolowie, Ja n o w ie  
koło M ysłow ic ,  w l ii i  n a  L itw ie ,  w K om arow ie ,  K rę p n ie  
koło Żm igrodu , w K ra s n y m b o r z e ; w K udow ie  n a "  M a­
zowszu w yrab iano  naj lepsze szkło na  ca łą  Po lskę ,  w L u ­
b a c z o w ie ; w N alib o k ac h  pow iec ie  now o g ro d z k ie m  pod 
S łu ck ie m  by ły  s ła w n e  h u ty  szk lane i sz l if iern ie  k ry ­
sz ta łów  książą t  R adziw iłłów , m ianow ic ie  h u ta  szk lana  
w N alibokach  b y ła  n a js ła w n ie js z a  n a  ca łą  L i tw ę  z a ło ­
żona przez ks. A n n ę  z S anguszków  Radziwiłłowa"; w 01- 
ehow cu, R adoszycach , S ła w n ie  R adom sk iem , w  S truso-  
k lę sk ae h  d aw n ie j  M niszchów , w  T araszczy  h u ta  ks. 
S ta n is ła w a  P on ia tow sk iego ,  w U rzeczu  ziemi czerskie j,  
w y ra b ia n o  szkło przez h u tn ik ó w  sask ich ,  k tó ry ch  sp ro ­
w adz ił  U ranc iszek  B ie lińsk i;  pod  P re n a m i  w yrab iano  
szkło o rd y n a ry jn e ,  zielone, w Zajączku gub .  kaliskiej 
w łasnośc i  N iepokojczyckiego .

Z początku XIX . w ieku  by ły  hu ty  sz k lan e :  W e 
wsi B arczące  w gub . w arszaw sk ie j  za łożoną zos ta ła  h u ta  
szk lana  w r. 1822. jedna  z n a jw y tw o rn ie j s z y c h  h u t  
przez I g n a c e g o  H ord l iczkę ,  fab ryka  ta w r. 1835. prze 
n ie s io n ą  zos ta ła  do wsi T rąbk i pod G arw o lin e m  i nazw a 
C zechy, gdzie  do tąd  is tn ie je ;  w B orow niey  w  Sanockim  
T erg o n d eg o ,  w G um nfskaeh ,  J a w o rn ik u ,  Ja s ien iu ,  J a -  
now ku, K am ien icy  w Sądeck iem , w K letn i ,  Latyczow ie ,

K oz ińcach  g ó rn y c h  K w iatkow sk ie j ,  w M a ry a n o w ie  F r a n ­
ka, w N a g ło w ic a c h  R o t te n b e rg a ,  N a tw ie jk o w ie  gub . po ­
dolskiej,  w N iw isk a ch  w T arn o w sk ie m ,  koło N iska  
w R zeszow sk iem  w O chladow ie,  P a rc h a e z u ,  P ien ia k ac h ,  
w  P o rę b ie  W ie lk ie j  w Sądeck iem , w R zekach , w Sko 
lem, w S try jsk iem  na jzam ożn ie jsza  w S ta re j  W si,  w Sło- 
budce n ie  daleko K o ło m y i;  w Sopaczow ie pow iec ie  
łódzk im  b y ła  h u ta  szklana, gdz ie  w y ra b ia n o  także szkło 
szlifowane, w Sufczynie ,  S osnow icach ,  S ta re j  wsi. w Ra- 
d achów ee ,  Nadziei ,  Woli zadybsk ie j ,  W ronow ie ,  J e d ln i ,  
L u tków ce ,  Pora ju ,  W ęg rzy n o w ica ch ,  M ikoła jow ie ,  R ze­
czycy, D łu to m sk ach ,  W łodz im ierzu ,  P ró s in o w ic a c h ,  Ta- 
t rzy m iec h ac h ,  G ołęb iow ie ,  w Z aw a łow ie  w Brzeżariskiem 
w  Z w ańczyku  n a  P odolu  i w Z aleszczykach .

W  no w szy c h  czasach  p o w s ta ły  h u ty  szk lane także 
w  G alicy i:  w K o rz eń c u  K ow alsk iego , w  J a s ie n i c y  S trze -  
rzowa, wT D usza tyn ie  ks. Su łkow sk iego , w Koziowie K iliń ­
skiego, w M iłkow ej ks. L eo n a  Sap iehy , w Sielcu 
K łodzińsk ie j ,  w M iku l iczyn ie  h r .  R enarda ,  w B eniow ie 
K aw eck iego ,  w P o lan a ch  M aniaw 'skiego, w  P ie n ia k a c h  
D zieduszyckiego  i w R o h aczy n ie  P o tock iego .  (Obacz 
S c h m e d e s :  U b e r s ic h t  G aliz iens  und  B ukow ina .  L e m b e r g  
1869), w  M a jd an ie  gó rnym , w  P a rch a ezu ,  w K uźnicy  
G rabow sk ie j  L e c h m a n n a  i B ar tscha ,  w M oczyd le  gub. 
w arszaw sk ie j ,  w G alicynow ie  w pow iec ie  s ied leck im , 
w M arczanow ie  w pow iec ie  s ied leck im , w P us tkow ie  
pow iec ie  w ie luńsk im , w Z ąbkow icach ,  w Ż ółk iew cu gub. 
lube lsk ie j  K saw e re g o  L eszczy ń sk ieg o ,  w W oron idw ie  
pow iec ie  lube lsk im  Ja k ó b a  G erlicza ,  w Solcu pow iec ie  
gos tyńsk im , w Z aw ierc iu ,  w I w a ń s k u  pow iec ie  p io t r ­
kow sk im  i w Sztab in i  pow iec ie  augus tow sk im , k tó re  
n ie  pospoli te  w ybory  p roduku ją .  O ku lary  p ie rw szy  no- 

! s i ł  w W arszaw ie  pose ł  f rancusk i  M arie  D esco rches ;  od 
tego  czasu zaczęto je  i w P o lsce  nosić ,  lecz sp ro w a ­
dzano  je z zag ran icy .

Jó z e f  Toczew ski w y d a ł  w r. 1785. dz ie ło  p. t. 
Rozmowa o sz tukach  rob ien ia  szk ła  e tc .  Z ob cy c h  p i ­
sali: L om bm eyr ,  Die G las in d u s tr ie ,  ih re  G e sc h ic h te  e tc .  
S tu t tg a r t  1874. i inn i .

Dziś h u tn ic tw o  szk lane i szk lars tw o  w G alicyi 
ujęli w sw e ręc e  n ie m a l  w y łąc zn ie  Żydzi....  Czyż n a m  
n ie  w s tyd? ! . . . .

Cathreina zamek na odległość.
P ra k ty c z n o śe  i zyskow ność w yna lazku  po lega  czę­

s tokroć n ie  n a  w ym yślne j ,  a t ru d n e j  k o n s t ru k cy i  — lecz 
n a  proste j budow ie  i ł a tw e m  użyciu.

W id z im y  to w ła ś n ie  w  K a t h r e i n a  z a m k u  n a  
o d l e g ł o ś ć .

Części sk ładow e,  sposób p rzym ocow an ia  i sposób 
użycia nadzw ycza j  p ro s te  i z rozum ia łe  n a  p ie rw szy  
rzu t  oka; t e re n  zas to sow an ia  szeroki.

I leż  to razy  m am y  powód do n iezadow olen ia ,  
- 'gdy n. p. m im o cho roby  t rze b a  w yjść  z łóżka i drzw i 
o tw ie ra ć  — g d y  d la  o tw o rze n ia  drzw i w przedpokoju ,  
m im o p ilne j  roboty ,  m u s im y  o d ry w a ć  się  od b iu rk a  
i w y c h o d z ić ;  g d y  z n a j lep szeg o  snu  w yb ijam y  się, w s ta ­
j ą c  o tw ie ra ć  d rzw i s łużącem u, k tó ry  o św ic ie  p r z y c h o ­
dzi zapalić  w p ie cu  i t. d.

W s z y s tk ie  te  n ie d o g o d n o śc i  u suw a s tanow czo  w y ­
na lazek  firmy Józefa  C a th re in a  w W ied n iu ,  dozw ala jący  
z łóżka lub od b iu rka  i w ogóle z dow o ln eg o  p u n k tu
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miesz kan ia  otwiera*'  d rzwi  w ty m s a m y m  lub inn ym  po­
koju bez rusza n ia  się z miejsca.

Sk łada  się on z n a s tę p u j ą c y c h  części :
I )  Ryg ie l ,  2) mos iężna ru rka  ryg lowa,  w której  się r y ­
giel  lekko porusza,  3) mos iężna blaszka r am ko w a  4) 
6 szt.  m o s i ę ż n y c h  ś rub  zwykłych ,  5) po 2 p ły tk i  pod-  
k ła dko we  z t ek tu ry ,  tak dla ru rk i  ryglowej ,  jak i dla 
blaszki zamkowej ,  6) 14 m e t r ó w  d łu g a  l inewka,  zaopa­
t r zona  przy końcu  ku tasem,  7) c i ęża rek dla r ó w n o w a g i  
w kutasie ,  8) 3 mos iężne ś r uby  kółkowe dla p rzepro  
wadz en ia  l inewki  n ad  drzwiami ,  9) 6 C a th r e in o w s k i c h  
p a t e n t o w a n y c h  gwoźdz i  kó ł kow ych  dla p r ze p ro w ad z en ia  
l inewki  obok ściany,  10) w y ja ś n ie n i e  sposobu uży wania ,
I I )  pude łko ,  w k tó r em  wszystkie części  s k ła d o w e  są 
p r ze ch o w an e .

Bursz  n ie bor ak  -  tyd z ień  czeka — by od cioci przysz ły
[grosze. . .

O! ktoś  puka — to l i s tonosz!  — i już  już chc e  mówić.:
[ „p r oszę !“

I  poc ią gn ą ć  C a th r e in o w sk ą  l inkę ,  by o tworzyć zamek:. .  
. . .Ale,  że go woń cebul i  za lecia ł a coś od klamek.  
P o zn a ł  zaraz,  że wierzycie l !  —  więc po sobie s tul i ł  uszy,  
Zap ar ł  oddech ,  wlaz ł  w p ie rzy nę  i n a w e t  się ani  ruszy.  
I  b y łb y  tak leżał  d ługo ,  by n ie  dekoracyi  zmiana :  
Z n ik ł  wie rzyc ie l ;  wlazł  l is tonosz — W i w a t  ciocia uko­

c h a n a !

P rz y tw ie r d ze n ie  ;,Ca t h re ina  zamk u  n a  o d le g ło ść 4* 
usku teczn ia  się w sposób na s tę pu ją cy :

P rz y  po je d yń cz y ch  na ze w ną t rz  o tw ie ra ją c yc h  się 
d r zwia ch ,  p r zym oc ow uje  się ry g ie l  p ionowo do d rzwi,  
a blaszkę za m ko w ą  do sk rz yd ła  drzwi .  R yg i e l  zaopat rzo ­

ny j e s t  c i ęża rkiem tak,  iż puszczony  wolno  sam zaska ­
kuje poza blaszkę zamkową.  — Rygiel  t en podnosi  się 
nie  wpros t ,  lecz za pomocą  l inewki ,  k tórą  przez uszka 
„ c a t h re in o w s k ic h  gwoźdz i "  w bi tych  w śc ianę  można 
poprowadzić  do do w ol n eg o  mi e j sca  w pomieszkaniu,  skąd 
za poc i ągn ię c i em kończącego  l i ne w kę  ku tasa można  d o ­
woln ie  każdej  chwi l i  d rzwi  zamykać  i odmykać

W  mie j scach ,  gdzie t a rc i e  ł a tw o  nas tąp ić  może,  
t r ze ba  l inewkę  n a s m a r o w a ć  m y d łe m  i baczyć należy  
na  to, aby uszka ś rub i gwoździ  kó łk o w y ch  w punkcie,  
w k tó rym l i ne w ka  p r ze wo do w a  tworzy  kąt  prosty,  tak 
by ły  us tawione ,  by kat  t en  połowiły.

Gwozdzie kółkowe  z mos ięż nem i  uszkami  w i n n y  
być  pochy lone  w dół,  przyczem przy dłuższych p rze ­
w od ac h  należy  unikać  wszys tk ich o s t r y ch  i p ros topad łych  
kątów,  rozk łada jąc  je  na  ką ty  rozwar te .

P rzy d r zw ia ch  o dwu sk r zy d ł a ch  na  ze w ną t r z  się 
o twie ra jących ,  na leży  zastosować sposób używania,  w s k a ­
zany powyżej ,  t r ak tu jąc  s t a łe  skrzydło  drzwi  jako  
odrzwia.

Do d rzwi  na  ze w n ą t rz  się o tw ie ra jących ,  do drzwi  
t a p e to w y c h  i t d., używa się in n y c h  blaszek zamko ­
w y ch ,  p rze to  przy z a m ó w ie n ia c h  na leży rodzaj  drzwi  
szczegó łowo oznaczyć.

U w id ocz n io ne  "tutaj, a w h u m o r y s t y c z n y m  ton ie  n a ­
s zk ico w an e  dw a  obrazki  rodzajowe,  s twie rdz a j ą  p rak ty -  
czność  C a t h r e i n a  zamków na  odległość .

Zam ek  n a  od leg łość  s łuży też j ako w zm oc n ie n ie  
zamknięc ia  i d la tego,  oprócz wygody ,  daje  też r ęko jmię  
bezp ieczeńs twa .

P rz yr z ąd  t en  odznacza  się też waż ną  za le tą  t. j.  
taniośc ią ,  a l bo wi em  w komplecie  kosztuje  tylko 2 zł, 
75 cen tów a on ik l ow an y  3 zł. aw.
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R o zp o w szech n ien iem  teg o  p rzy rząd u  w k ra ju  za­

ję ła  się  zn a n a  i ru c h liw a  firm a Piotr Chrząstouski we 
L w ow ie , P lac  K ap itu ln y  L . 1.

N ow ość tę kw alifiku jem y  ja k o  is to tn ie  p rak ty c zn ą , 
a w yrażam y  życzen ie , aby także k ra jow e p a te n to w a n e  
w ynalazk i zn a jd o w a ły  p o p arc ie  w śród  P . T. kupców  n a ­
szy ch  — co n ie w ą tp liw ie  n a s tą p i - a D źw ignia  c h ę ­
tn ie  każdą now ość z illu s trac y am i lub  bez op isze i w m ia­
rę  p rak ty c zn o śc i szczerze zaleci.

1 N F O H M A G Y E
przemysłowe, handlowe i gospodarcze

oraz kronika i rozmaitości.

W olne p osady : Uczeń potrzebny do handlu korzennego 
M ieczysław a M usia ła  w Bełzie. — P raktykanta do, zawodu 
mechanicznego przyjmie Bochnik, instytut fizyczny uniwersytetu 
we Lwowie Długosza 1. 8. — W fabryce kapeluszy Antoniego 
K a fk i  we Lw-owie ul. Halicka znajdzie zajęcie panna przy 
szycm kapeluszy. — Woźny, któryby mógł zarazem utrzymy­
wać kuchnię znajdzie posadę w K asynie  w Jarosław iu. — 
Chłopca do praktyki przyjmie C zuhński, właściciel cukierni 
w Żółkwi. —  Praktykanci potrzebni do pracowni tokarsko- 
rzeźbiarskiej Bililea we Lwowie, Plac Bernardyński 8. 
Uczeń z 2 lub 3 klasą gimnazyalną znajdzie umieszczenie 
w handlu korzeni, win i delikatesów le l ik s a  Gregora, w J a ­
rosławiu. —  Handel kolonialny Ja n  D ym nicki w Ja śle  po­
szukuje dwu uczniów. — Handel towarów galant. Porębski 
d' Z im ler  w Krakowie przyjmie pomocnika. L . M ajew ski 
zakład fotograficzny w Tarnowie ma do rozdania posadę dla 
zdolnego retuszera, tudzież dla praktykanta, umiejącego ko­
piować. —  Handel korzenny J . W. M ordarski w Grybowie 
poszukuje praktykanta. — Ślusarze znajdą zajęcie w zakła­
dach przedsiębiorstwa wiertniczego W . Wolski i K . Odrzy- 
wolski w Schodnicy. ■—- Wiadomość w Dyrekcy przedsię­
biorstwa w Sehodnicy.

Stare marki stem plunę mogą być jeszcze użyte 
w miesiącu lutym tak dalece, że kto będzie w ystawiał kw it na 
pobory w marcu, a odda go w ostatnim dniu lutego, może 
użyć do tego dotychczasowych marek stemplowych.

Izba handlowa lwowska konstytuując s ię n a ro k  1898, 
w ybrała ponownie przezydentem dr. Zdzisława Marchwickiego, 
wiceprezydentem p. Jakóba Piepesa, prowizorycznym przewo­
dniczącym Maksymiliana Epsteina, rewidentem kasy Karola 
Schayera, a komisye stałe pozostały bez zmiany.

Jlieszczaiistw o lw ow skie obchodzić będzie w dniu 
6. marca b. r. dyamentowy jubileusz Ojca Świętego Papieża 
Leona X III. Utworzył się w tym celu komitet, którego prze­
wodniczącym obrano p. Getritza.

Ola iiitorm m -yi stron interesowanych podajemy tu 
adresy niektórych firm i osób we Lw ow ie:

Stanisław  Leżański, w łaściciel pracowni tapicerskiej ul. 
Pańska 1. 13. — Stanisław  Platowski, magazyn krawiecki, 
ul. Teatralna. — Antoni Ostrowski, Bank zastawniczy lwowski 
ul. Czarneckiego L. 1. — Ludwik Winiarz, dom handlowo komi­
sowy ul. Teatralna. — A. Schellenberg & Syn, dom banko­
wy, ul, Karola Ludwika. —  Emilia Dominikowska, Tani 
sklep, ul. Czarneckiego 1. — Dr. August Ploder, adwokat 
krajowy ul. Szopena 1. 5. — A. Koniewicz, właściciel p ra ­
cowni koszykarskiej ul. Łyczakowska 1. 4. — M. Czernawski, 
pracownia rzeźbiarska, ul. Karola Ludwika. — Krajowe To­
warzystwo dla handlu i przemysłu, ul. Akademicka 1. 2. —

Bank rolniczy, Plac Smolki 1. 5. —  Towarzystwo wzajemnego 
kredytu ul. Wałowa. —  Jan  Lewicki, pracownia szewska, 
ul. Gródecki 3. — Bazyli Litwinowicz, tokarz i rzeźbiarz, 
Pasaż Hausmanna. — Ignacy Drexler, w łaściciel handlu, 
Plac K ipitulny.

C ennik firm y „Tani sk lep“ p. Dominikowskiej, który 
został nam nadesłany, zawiera istotnie wiele towarów nadzwy- 

; czaj tanich, które aż się proszą aby nie iść po nie do Żydów,
| gdzie ich z pewnością po tańszych cenach nie dostanie.

„Biblioteka cenników i opisów z dziedziny przemysłu 
i handlu krajowego-1 wydawana obok D źw ign i —  została 
świeżo pomnożoną trzecim tomikiem, który stanowi „ N a j ­
n o w s z y  i l l u s t r o w a n y  c e n n i k  p i e r w s z e j  p r a c o ­
w n i  r z e ź b i a r s k i e j  dla ozdób kościelnych* M. Czerna- 
wskiego we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. o.

O przesyłanie cenników upraszamy wszystkich chrze­
ścijańskich kupców i przemysłowców krajowych, gdyż cenniki 
w Redakcyi D źw igni nie bywają niszczone, lecz przechowy­
wane w „oddziale cennikowym“ dla informacyi osób interso- 
wanych.

Główny sk ła d  w ysyłkow y „I. galic. Suszarni owoców 
i w arzyw -, J .  Michnik w Bochni przesyła cenniki odwrotnie 
i gratis. Zwracamy uwagę na wyroby krajowe wymienionej 
fabryki, lepsze z pewnością, niż zagraniczne.

Kle odnawiać kontraktu o dostawę mięsa dla gar­
nizonu lwowskiego z Żydem węgierskim Griinfeldem ! — Oto 
słuszne wezwanie do rządu, uchwalone przez nasz Sejm —  
dzięki obywatelskiemu wnioskowi posła Krzysztofowicza.

Nowy k a r te l powstać ma w Austro-W ęgrzech. Będzie 
to kartel producentów k le ju ; pertraktacye w tej mierze są już 
w toku. Eksport kleju z państwa austro-węgierskiego za gra­
nicę wynosił w roku ubiegłym 30 .000  centn. metr. (w r. 
1896 —  2 5 .0 0 0 ); przywóz tylko 2 500  c. m

Żelazo. Górnoszląscy przemysłowcy żelaza mają zamiar 
w niedługim czasie podnieść ceny żelaza z powodu podnie­
sienia się cen węgla, koksu i rudy.

Tanieje kawa wskutek przesilenia kawianego w B ra­
zylii w stanie St. Paul, gdzie cena spadła na 30 franków 
za 50 klg,. a zapasy w Santos wynoszą 1 ,2 0 0 .0 0 0  worków.

Nawiązanie stosunków' z Czechami może być bardzo 
korzystne a pożądane, to też podajemy tu obecne ceny transi- 
towycli magazynów loco Praga  dnia 15. b. m., na razie 
co do niektórych towarów kolonialnych, trzymających sie teraz 
dłużej w cenie :

M i g d a ły słodkie przebrane B a r i  80 84 zł. : M o lfd ta
98 — 1 0 2 ; ręką zbierane 110 — 1 1 2 ; francuskie ( Princess) 
94  —96, gorzkie puglieskie la  94 — 96, M ercantil dalma- 
ckie 9 2 — 94.

' E  i-g i ; Calamata  we wieńcach la. 2 0 . - 2 1  zł.; p u ­
glieskie 2 0 "5 0 —21*50, smyrneńskie w woreczkach 2 3 -  24, 
sułtańskie najlepsze w pudełkach 54 56, aleksandryjskie

K w i a t  m u s z k a  t a l o w y  — drożeje ;. najpiękniej­
szy kosztuje 345 — 3 6 5 ;  piękny 325 3 3 5 ; orzechy muszka-
tałowe najp. 320  — 340, piękne 2 6 0 - -2 8 5 .

P i e p r z  trzyma się w cenie : Singaporski czarny la  
7 8 —8 0 ; penangski czarny 64 — 66, biały 104 — 100.

P a p r y k a  tanieje (węgierska). Cała 42 — 4 6 ;  tłu ­
czoną 65 — 70.

S z a f r a n  o 2 zł. podrożał. Francuski 55 — 57. h isz­
pański 5 3 — 55.

W a n i l i a .  D ługa na 12 j 4 cm 3 0 — 40, długa na 16/ j ,  
4 1 - 4 2 .

H e r b a t a :  SaDhong przesiana 2 -50 — 3 50 ; Congo 
2-10 -  3* — Pecco kwiatowa 6 5 0 — 8 -50 (za kilo).
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MAJSTER PIGRKO
Kom edyjka dwuaktowa, dla teatrów amatorskich 

w towarzystwach przem ysłowych
napisana przez

Józefa Bajdurskiego.
(C iąg dalszy)

A n d zia
On woli z kamratami  (mierzy okiem Lajbusia)  

trzymać i hulać .. niźli domu pilnować...
Piórko

Juści  tak!... bo w tym domu tyle tylko ciepła, co 
w kuźni w ognisku albo w kuchni. . .  w piecu... a wię­
cej nic!...

Kordowa
A cóż ty chcesz.. .  żeby cię (wskazuje na  córkę) 

może na rękach nosiła... może ci jeszcze n iańkę  przy-
i a ć  ? !.. Okt v.ł c i «  n i c i p c  w n .r s 7 .ta t  s n r n w i l  —  (q  g j  jeSZCZej ąć?! . . .  Okrył cię ojciec, warsz ta t  sprawił  
nie dość?!. . .

Piórko
J a  wam odrazu cały warsz ta t  oddam.. .  i pójdę 

dokąd oczy mię poniosą...
Lajbuś (z cicha do Piórki)

Masz recht . . .  najlepiej skończyć inte res z babami.. .  
Mój tate dawno to mó wi ł ;  won ciebie tak lub i . .

Piórko
(nie zważając na szepty Lajbusia mówi dalej do te śc io w e j :)

Za robotę wszędzie grosza znajdę i da Pan Bóg 
nie zginę ! . . .

Kordowa
To idź do dyabła r o g a t e g o !

Lajbuś
Za co do d y a b ł a !... Mój tate sobie zaraz jego 

weźnie. . .  Taki tęgi  robotnik.. .
Piórko  (do Lajbusia)

Niech sobie twój tato poszuka takiego samego jak 
sam jest. . .  ja będę wiedział,  gdzie się za robotą obrócić 
(bierze kapelusz w rękę)

Andzia
(zawsty.lżona, rozżalona, ale i zirytowana zarazem -  to płakaćby  

rada, to krzyczeć)

O! myśli,  że tu kto będzie może za nim płaka ł?! . . .  
(D yskretnie fartuszkiem łzg  ociera, ale widząc, że Piórko niezważają  
na jej słow a bez pożegnania zabiera sig do wyjścia, wpada w pasyg :)<>

. . .  T a k ? . . . .  idz iesz? ! . . .  Idźże sobie, choćby i do 
Z y d a ! . . .

Piórko  (odwracając się)
Tak mi radzisz ?.... Ty Andziu?! . . .  a 110 dobrze ... 

To pójdę (do Lajbusia). . . .  Chodź Lejon zaraz ze starym 
twoim zrobimy u g o d ę ! . .

A n dzia  (Ze łzami pasyi)
. A no d o b r z e ! l e ć ! złom k a r k !... zginiesz tam., 

u Zyda!  pod ławą!. . .

Scena VII.

(Ciż sami i Korda, który podczas ostatnich zajść 
poprzedniej sceny pojawi ł  się we drzwiach w g łęb i  — 
a obecnie szybko wkroczył  do kuchni,  j akgdyby chc ia ł  
słowa klątwy z ust córki powstrzymać. . . )

K orda
H a n k a ! . . .  Coś p o w i e d z i a ł a ? ! . . .  Nieszczęście 

chcesz wpędzić do c h a t y ? ! . . .

(C iąg dalszy nastąpi)

OGŁOSZENIA.
Og ł o sz e n i a  w  „Dźwign i*  k os z t u ją :  za całą stronicę 

16 zł., —  !/2 str. 8 . z ł.. —  1 4 str. 4  z ł., — za »/8 str. 
2 zł.. — za 1/10 str. 1 zł., — za 1 32 str. 5 0  et.

Dla prenumeratorów i korespondentów „D źw igni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50  pro­
cent opustu.

vP e r k u n “ S p ó łk a  kom.  F. P i e t s c h ,  Fabryka maszyn, odle- 
warnia żelaza, kotlainia dla robót żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św . Marcina 1. 11. w w łasnych  

realnościach. Stacya kolei : Lwów - Podzamcze.

nPatent. P ra k ty cz n a  nowość. Patent

APARAT do froterowania posadzki
opatentowany we wsz stkich państwach Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej,  ele­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełu e nużącą y 
pracę nożnego czyszczenia, ł a twy w użyciu, tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk frotoruje po­

sadzkę bez żadnego wysiłku.
Zamówienia przyjmuje pod adresem Fara-
■ i u w . s k i (wynalazca i właściciel p a t e n t u )  w Pcd- 

hajcach i ekspedyuję pocztą.
Starannego opakowania aparatu „Phóuix“ nie liczę. 

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m  p r o s p e k t u .  1-3

„B i b l i o t e k a  c e n n i k ó w "  To in  | t .

I lustrowany

P O L S K I  C E N N I K
czarodziejskich artykułów,  hec i figlów jes t  gotów, 

p r o s z ę  żądać ,  bo brakn ie

J a c h i  m  o  w  s k i
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  I.

A 4 .' Wa 1 J5 M L E C Z A R N I A  i R E S T A U R A C Y A
T  w e  L w o w ie ,  p rz y  ul. B o im ó w  L. I.
>  Poleca tani, a zdrowy wikt, obiady i kolacye, oraz śniadania 
^  i podwieczorki. Kawa, herbata i nabiał wszelkiego rodzaju.

Usługa szybka. Potrawy świeże i zdrowe.

Pracownia kapelinzy, sukien i ubrań dziecinnych
D n i a  w e  Ir i n i  Wfi Lwrtwie> ulica Szajnochy 1 fróg 

' J .1 Kopernika) wykonuje łaskawe za­
mówienia punktualnie i według najnowszej mody.

4



W 4 Ż I  E P
dla pp. Przemysłowców, Bolników \  rzedsigbiorstw budowy.

E. BREDT i S p .  w Ottynii
między Stanisławowem, a Kołomyją

Fabryka m aszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza.
Fabryka parkietów i deszczułelc dębowych.

S W " Zatrudnia 4(10 ro b n tid ljó w  k ra jo w có w ;
Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałgzi krajowego przemysłu, 

jako to: l i a f in e r y i  nafty , g ł ęb o k i ch  w i e c  eń i k o p a lu lc t"  n 
n a f t o w e g o ,  tartaków  p a r o w y c h ,  g o rze lń  r o ln ic z y  cli, — 
fabryk sp iry tu su  i t p.

Dostarcza również potrzebnych aparatów, m a s z y n  i k o t ł ó w  
p a r ó w .  —  T r a n s m i s y e ,  pomp y ,  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e .

Dla p rzed sięb iorstw  budow y k o le i i p ryw atn ie  budujących.
S ł u p y  z  ż e l a z a  l a n e g o ,  s ł u p y  pod  r y n n y ,  ż e l a z n e  k u l e  k o n ­

s t r u k c y j n e ,  r u r y  o d c h o d o w e ,  z a p o r y  k a n a ł o w e ,  ż e l a z n e  s c h o d y ,  t o r y  
k o l e j o we ,  w ó z k i  k o l e j o w e ,  s k ł a d y  k ó ł ,  w y c i ą g i  c z y l i  w i n d y  do b u d o w y .

O d l e w y  w  ż e l a z i e  i m e t a l u  podług własnych i nadesłanych 
modeli. Pierwszorzgdne referencye i najlepsze świadectwa wybitnych 
osobistości w kraju stoją nam do dyspozyeyi.

W s z e lk ie  rek on stru k cy  e  i n a p ra w y  jak  najtaniej.  
C en y  u m ia rk ow a n e .

. . . - 1 ~ j . _> * 1̂1 1 i " * ^
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Galio. B a n k  k red ytow y
począwszy 

<i«l dtiin fl. lu teg o  1890
w ydaje

4°Jo Asygnaty kasowe
z 80-dniowem wypowiedzeniemi

3 ' | 2 0 |o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 1 2°/0 A s y g n a t y  k a so w e  z 90-dnio- 
wern wypowiedzeniem oprocentowują się 
p o c z ą w s z y  o<l 1. maja  1 8 9 0  pu

4 %  z 3 0 -dniowym terminem 
wypowiedzenia.

D y r e k e y a .
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S T A N I S Ł A W  D Z B  

R z ą d o w o  u

B i u r o  p a t e n t ó w
L w ó w  —  u l .  A k a i l e

W Y J E D N Y W A N I E  patentó  wynalazki we
wszystkich państw ach  europejskich i zamorskich 

PO  S B E  D N 1C TWO w sprzedaży i zakupnie wynalazków, 
względnie patentów i iv sprzedaży fabryk.

U r z ą d z e n i a  m e c h a n i c z n e  d l a  t o r f o w i s k .  —  Ko le jk i  po l n e  i l i n e w k o w e -  
U r z ą d z e n i e  w a p i e n n i k ó w ,  c e g i e l n i ,  h u t  s z k l a n n y c h ,  e t c .  do  o p a ł u  

t o r f e m .  U r z ą d z a n i e  I t d o w n i ,  r z e ź n i  e t c  z i z o l a c y ą  t o r f o w ą .

Medale z wystaw za własne w ynalazki i urządzenia.

W I ] N T O
stołowe, białe i czerwone l  litr  53 et. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie, Plac Maryacki 7.

Reumatyzm, gośc iec ,  kurcze,  suche  bole influencę
koi i leczy w zupełności

S A P O M E N T H O L
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu 

JEug. M atuli, apt. w R adom yślu  koło Tam owa. 
Cena TO et. za stoik.

Dostać można w aptekach: K. W i s z n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  
u l i c a  F l o r y a ń s k a .  D yon i ze go  Ma tu l i  w  P o d g ó r z u .  P.  M i k o l a s c h a  w e  
L w o w i e ,  t u d z i e ż  w p r o s t  u Eugen .  Ma tu l i  w R a d o m y ś l u  k o ł o  T a r n o w a .
V V V V V W V V V W V W V V W V

w  i i / u e  i l l i t  w s z y s l k i t i i  lu i lz i  
t ło b r e i  w o l i :

O TU E O iS U n WYCHODZĄCE W KRAKOWIE
co  ty d z ie ń ,

jako organ „Stowarzyszenia Chrześcijańsko społecznego“ .

I*rzy /.um awianiu  raczą I*. T. in teresen c i  p i o v S i y s i ę  na „Dźw ign ię"

STKI, inżynier. 

o n e

. h n i c z n e
I. 14.
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